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Krótka wiadomość o akademii i 
bursach w  Krakowie.

Akademią Krakowską, która się znajdowa­
ła  na Kaźmierzu, w znow ił W ładysław  Jag iełło  
wraz z małżonką swoją Jadw igą i przeniósł 
ją  roku 1400 do Krakow a. Akademia sk łada­
ł a  się z trzech kollegiów', w  których w łaści­
wa professorowie mieszkali pod zarządem je ­
dnego rektora. Akademią tę król Jag iełło  
z Rzecząpospolitą umocnił i ktoby na nią nie 
ludzko następow ał, tego przeklina następneini 
s ło w y : „  Si quis autem has nostrae erectionis 
studii concessionumque pro ipso libertatum et 
exemptionum ac jurium literas de Successoribus 
nostris, aut quibus cunque violare et infringere 
praesumpserit, iram vindicem district! judicis et 
miserabilem infelicitatis horrendum et inopina- 
tum eventum noyerit se incursurum.44

Pierwsze kollegium nazywało się: „W ie l­
k ie /4 albo „Uniyersitas44, do którego wchodząc 
z ulicy Śtej Anny b y ł obraz Chryśtusa Pana, 
przed którym się zw ykł b y ł modlić Ś. Jan 
K an ty , gdy kollegium było jeszcze zawarte. 
Tu mieszkało teologów i filozofów 20; lecto- 
riów było 6 na dole, gdzie magistrowie sw'ym 
audytorom lekcye języka Greckiego i Hebraj­
skiego w ykładali. Na górze zaś, było sió­
dme lectorium, nazwane: „Theologorum44, do­
syć ozdobne, w  które'm professorow'ie nie tyl­
ko Jekcye z Pisma śwaętego, ale także różne 
akta publiczne czytali.

W tóre kollegium, zwane: „M ałem 44, w któ- 
rem 13tu professorów mieszkało. Obowiązki 
ich by ły: podawać kwestye filozoficzne do roz­
wiązania mistrzom, bakałarzom  i studentom 
W' każdą Sobotę i Niedzielę.

Trzecie, zwało się: „Juristarum 44, przy uli­
cy Grodzkiej, obok kościoła Śtej Maryi Magda- 
leny, ( * )  w  którem siedmiu magistrów praw a 
mieszkało. W  tym gmachu była zarazem i 
bursa, takież samo nazwisko nosząca, zbudowa­
na i dochodami opatrzona przez Jana D ługo­
sza r. 14S0, dla studentów' uczących się praw a.

Tu m ieszkał także jeden professor i b y ł im za­
razem seniorem. Do tej fundacyi przyłożyło 
się innych nie m ało , a osobliwie ks. Jan Sta­
nisław  Gawroński, kanonik K rak., który 33ch 
studentów rocznem pożywieniem opatrzył. U- 
czniowie powinni byli być Katolikam i, litanie 
i modlitwy codziennie o N. P. M. odprawiać. 
Sposób życia i karność zakonna była im w ła­
ściwą, czego doglądał Gabryel W ładysław ski, 
niegdyś uczeń tej akademii, a później nauczy­
ciel młodego królewicza W ładysław a IVgo, 
1648 r. zmarłego. Jeden z doktorów medycy­
ny powinien b y ł ubogich radą i lekarstwem 
w edług możności wspierać.

Professorowie, w  tych kollegiach mieszkają­
cy, z jednej spiżarni i kuchni, i nadto przy je­
dnym stole jadali.

B ł. Jan Kanty uczynił fundusz na pożywie­
nie jednego z ubogich uczniów, który wcho­
dząc do jadalnej izby, witany b y ł następnemi 
słow y: „Pauper venit, Christus venit.44 Co za 
piękny i pamięci godny zwyczaj staropolski wi­
tania gości.

Teraz o bursach nieco pomówimy.

Bursa Jeruzalem od Zbigniewa Oleśnickie­
go, kardynała i bisk. K rak. r. 1456 założona. 
Powód, dla którego Oleśnicki tę bursę założył, 
m iał być następny: Mąż ten, nie mogąc dla 
nieprzełamanych trudności odprawić ślubowa­
nej pielgrzymki do grobu Pańskiego w  Jeruza­
lem, za przyzwoleniem Ojca św. oddał tę sa­
mą cześć Bogu, stawiając dom obszerny na za­
mieszkanie m łodzi, nadając mu od ślubowania 
onego imię bursy Jeruzalemskiej. Z apisał je j 
całą swą bibliotekę i wyznaczył dosyć zna­
czną na ów' czas summę 4,000 dukatów', mającą, 
służyć na utrzymanie i wsparcie umieszczonej 
tamże młodzieży.

Bursa ta zaw ierała w  sobie 50 izb, oprócz: 
biblioteki i mieszkania dla seniora, a 100 w y- 
chowańców wygodnie w niej zamieszkiw ać mo­
gło . Czwarty w iek już dobiega, jak  bursa ta 
przez różne czasów zmiany chwalebnie dopeł­
nia przeznaczenia swego. Roku 1821 została 
bursa Phiłosophorum do niej dołączona i osta­
teczne otrzymała urządzenie i opiekę, co tem 
potrzebniej było, iż fundusze jej od wieku bli­
sko zaginęły. Bursa ta przez nieszczęśliwy 
przypadek roku 1841 zgorzała. W  czasie po-

(* ) K ośció ł Śtej Maryi Magdaleny od Piotra W y -  
sza , biskupa K rakow skiego, za łożony , roku 1638 na 
now o był restaurowany. W  kościele tym bł. Jan I ia -  
pistryn, który pierwszy Bernardynów do Polski wpro­
w ad ził, Msze św ięte odprawiał. K ośció ł ten już dziś 
nie istnieje.

V/
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zaru mieściło się w  niej 96 uczniów, częścią do 
liceum, częścią do szkoły technicznej uczęszcza­
jących. A kadem ia postanow iła gm ach ten w y- 
restaurow ać i zamienić na szkolę jeżdżenia, a 
bursę Jeruzalem  i Philosopliorum do gmachu 
śtćj B arbary  przeniesiono. B ursa Pauperom od 
k ró la  J a g ie łły  dochodami opatrzona r. 1469, 
do której to fundacyi p rzy łoży ła  się i królow a 
A nna. Bursa Philosopliorum przez Andrzeja No­
skow skiego, bisk. P łockiego, dla 40 studentów 
ioku  1560 założona*

Bursa Zizinistarum, przez doktora Jana Z i- 
ziniusza, R ano. W łocław sk iego , fundowana i 
dostatniemi dochody opatrzona. Studenci w  mej 
mieszkający w  szatach kleryckich chodzili.

W  roku 1643 p rzybyła  jeszcze bursa Sta- 
ringelliana, przez W aw rzyńca Staringelliana za­
łożona. Dochody tej bursy zapisane by ły  na 
dobrach Jakóba Sobieskiego, kasztelana K ra ­
kow skiego, tudzież na Lesieczanach, majętności 
M arcina Boneckiego i na Hrossynie, w łasności 
pan i Sernej w  Chełmskiej ziemi, grodowemi za­
pisy obwarowane. W szystkie te fundusze za­
trzym ane by ły  na czas niejaki dla buntów K o­
zackich, za powodem i zdradą Chmielnickiego.

K lasses, albo szkoły niższe, dzisiaj liceum 
Śtej Anny zwane, założone najprzód przez B ar­
tłom ieja  N ow odw orskiego, kaw alera M altań­
skiego , a potem z gruntu wystawione przez 
W ła d y s ła w a  IV . r. 1643, na przeciw kościo­
ł a  Śtej Anny.

W e  wszystkich pomienionych bursach by ły  
O ratoria, czyli kaplice, w  których studenci po­
w inni by li modlitwy i litanie o N. P. M. co­
dziennie odprawiać, czego doglądali seniorowie.

Na te'm się kończy kró tka wiadomość o a- 
kadeniii i bursach w  K rakow ie.

1847 roku.
Jan K rys tyn  Pietraszek.

Chadźi Abrek.
(D ok ończen ie .)

C h a d ż i  A b r e k .
W ysłuchaj m nie, m iałem  ja  brata, 

A le już d ługi czas temu u p ły n ą ł ,
Ja k  nieszczęśliwy z ręk i B ej-B ulata
N ie w  śmiałym boju, lecz zdradziecko zginął.
Jako zwierz dziki zabójcy nie znając,

Pomnę — śmiertelnym m ów ił do mnie głosem t 
„Zem stę Ci tylko zostawiam konając,
„ A  za krew  moje zemścij równym ciosem.*4 
M iałem  sposobność k indża ł w  nim utopie, 
Alem pom yślał: toż jest zemstą całą,
Żeby pierś jego k rw ią  tylko okropić 
Z a me cierpienia? — Nie — śmierć zemstą m ałą. 
Przecież mieć niusi w św iecie przedmiot d r o g i . . .  
D ługom  ja  b łądząc szukał jego lubej —
Ach —  długo los mnie skrycie m ęczył srogi — 
Dziś mękom koniec z końcem twojej zguby —  
Patrz! w  krótce słońce złociste promienie 
Skryje za szczyty tej zachodniej góry,
Po raz ostatni zwróć swoje spojrzenie 
I  żegnaj pyszne w idoki natury • • ^
Moment ci został — a już w  drugiej chwili 
Dusza tw a  wzięci w  oddalone s trony! . . 
A ł ła c h ! moc tw oja tylko mnie usili 
Spełnić tw ą wolę i d ług  przysiężony.“

Jak o  lód zim na s ta n ę ła  dziew ica, 
Śm ierte lna b ladość o k ry ła  je j  lica,
B ez czucia praw dę i  łz am i za lana  
U  nóg  C zerk iesa p ad a  na k o lan a .

„ D z ik i ,“  z a w o ła ,  „ n ie c h a j tw ó j w zro k  srogi 
„ N a  nieszczęśliw ą obróci sp o jrzen ie ;
„ T w e  s ło w a  w e m nie , a c h , o Boże d ro g i. * 
„Z a ta m o w a ły  naw et s ła b e  tchnienie . . .
„ J a  ja d  śm iertelny czuję w  m oich ży ła c h .
„ T y  może ty lko  śm iejesz się nadem ną . . . 
„ N ie  m ogę d łu że j u trzym ać się w  s iłach , 
„ Z litu j się  — niechaj nie p ła cz ę  darem no. 
„Jeszcze m i w cześnie um ierać n iew innej 
„Z o staw  mi życie —  w’szak  ty  nie k rw dożerca . . .  
„W sz ak że ś  sam naw et je s t w  porze w io se n n e j—  
„M oże i kochasz — . .  lecz nie — . .  tyś bez se rc a .

(C liadzi w  m ilczeniu s ta ł n ieporuszon jm , 
Z  b rw ią  zasępioną, czołem  zachm urzonem .)

„C zyż w7 tw’ojem oku n ie  m asz łz y  lito śc i?  
„P o zw ó l okrutny, —  ach ty  bez ludzkości! 
„M inu tę  jed n e  —  . cliwdlę ty lko  —  . może . .  . 4t

I  szaszką (* )  m ach n ą ł —  głow  a odskoczy ła , 
A  k rew  L ezg in k i s trugą  się p u śc iła .
Z abójczą rę k ą  g ło w ę  zak rw aw io n ą  
Podnosi z ziem i, i  o czarne w ło sy  
Z  tw a rz ą  —  uśm iechem  dzikim  roz jaśn ioną , 
O b ta r ł ze szaszk i k ro p le  k rw a w e j rosy , 
K osm atą b u rk ą  z a k ry ł  sw oje oczy,
N aw et n ie  zadrzy  dusza z e m s tą  sy ta .
W y s z e d ł przed  sak lę  i  n a  kon ia  skoczy,
I  w ierny  z jeźdcem  k o ń  k o p n ą ł <z kop y ta .

' I ___

Czegóż się lę k a  k o ń  i  czego sap i?

O  S zaszka , szabla C zerkiesów .
9*
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W ędzidła gryzie — grzywa dębem w stała. 
W odzów nie słucha — zarży — to zachrapi, 
I  w góry jeźdca niesie pędem strzały.
— Zorza pogasła — czarnej nocy chmury 
Zwolna po szczytach Kaukazu pełzają,
To jako olbrzym pną się na wierzch' góry 
To znów jak  płazy w  dolinach się kryją; 
Gdzie niegdzie piana jasnego strumyka 
Bieli się jeszcze między kamyczkami;
Z a m ałą chwilę i ta z oczu znika,
Tylko szmer słychać pomiędzy , skałami.
—  -^ k ry j się lepiej swą burką szeroką,
Popnij popręga i podetnij konia,
Ani duch śmierci w  tę cichość g łęboką,
Ani zwierz dziki nie przerwie milczenia . . . 
Jeśli myśl przyszła do modlitwy b łoga , 
Możnaby teraz wznieść serce do Boga! . .
—  „Wie skacz mój koniu lękliwym skokiem, 
Lękliwem  nie patrz po stronach okiem,
To tylko kamień bieli się przed toba.
To tylko żmii błyszczy skóra sobą.
Przecież ja  nieraz gdym się w  boju ścierał, 
Tw ą grzywą ze krw i szaszkę swą obcierał!
A  w głuchym stepie nieraz w  złej' godzinie 
Twoja mnie szybkość zbaw iała jedynie.
Nie długo staniem przed rodzinną chatą,
Na pięknej łączce spoczniesz sobie zato, 
Uzdeczkę twoją śrebrem ja  obiję,
Srebrny podpierśnik przyrządzę na szyję. — 
Czemużes koniu dziś tak się przemienił ? 
Czemużes prędzej i bardziej się spienił? 
Powiedz mi koniu, koniu mój drogi,
Czemu pod tobą dzis tak drzą nogi?
Ot! miesiąc wschodzi — już oświeca chmury, 
I  śrebrem sieje na wierzchołek góry.
W krótce ogniska Bżematskich pasterzy 
B łysną — i piosnki usłyszym rycerzy. 
Znajome stado w  krótce Cię przywita 
I  zarży słysząc stuk twego 'kopyta.“

( Do siebie.')
„Lecz gdy się ruszę — jak  gdyby szalone 
„Migiem pioruna umkną przelęknione,
„Poczują żeśmy dzieci złego ducha . . . .

Do kogoż mówię? czyliż mnie kto słucha? . .

Jeszcze doliny we śnie pogrążone,
Jeszcze w  aule zasypiają smacznie;
Jednego starca tylko niezruszone 
Oko spogląda w jedną stronę bacznie,
On tylko jeden na siwym kamieniu 
Nieporuszony jako skała siedzi,
W  głębokim smutku, ponurem milczeniu. 
Najmniejszy szmerek błędnem okiem śledzi.

„Cóż za rycerz wolnym krokiem 
„Z e  skalistej zjeżdża góry . . .
„Nie^ rozpoznam słabem okiem .  .
„Kon smutny — rycerz ponury.

„Czy się nie mylę oczyma ?
„Z da się . . pod pachą — coś trzyma. 
„Czyż od córki mej kochanej 1 
„D ar ja k i, lub wieść przynosi ?“

Tak starzec mówi — łz a  nawet nie rosi 
Marszczek na twarzy wiekiem pooranej.
Wte'm stanął rycerz, i nim ręka drzaca 
O dkrył swą burkę — zwracając wzroli srogi 
Z  tw arzą jak  gdyby złość oznaczającą —
Dar krwaAvy rzucił starcowi pod nogi' . . . .

„Co widzę? to głow a mojej L e i ły !<£ 
Z aw oła ł starzec, padając na ziemie,
Z ustami córki jego się' zlepiły,
Jakby wziewając swoich nieszczęść brzemie, 
Ostatnie dając jej pocałowanie 
Wie zw rócił na świat zmarszczonej powieki, 
Tylko jęk  głuchy ostatnie skonanie 
Starca poprzedził — i zasnął na wieki.
Wa twarzy jego piętno pozostało,
W yrażające ostatnie cierpienie;
Ą. chociaż um arł — lecz tak się zdawało,
Ze dusza jeszcze m iała w  nim istnienie.

Chadzi w milczeniu jak  słup niewzruszony, 
Wa konia, szaszkę, rzucił wzrok ponury,
I  westchnął tylko — i jakby szalony 
Pom knął, a w moment już sk ry ł się za góry.

Rok później minął — kiedy pasterze 
W  ciemnej dolinie znaleźli dwa ciała, 
Zbroczone na w pół zgniły ich odzieże,
W  ręku jednego szaszka zardzew iała,
A drugi trzym ał kińdżał zakrwawiony;
Wa twarzach obu pozostawić miała 
śmierć SAvoje siady zemsty odemszczonej.
Byc może, tak się pasterzom zdawało,
Którzy dwa trupy razem pogrzebali; 
Bej-Bułatowe wraz poznali ciało,
Ale drugiego wszyscy nie poznali.

O zjeździe Maxymiliana I., cesa­
rza, z Władysławem, królem W ę­
gierskim, i Zygmuntem I., królem 

Polskim, w Wiedniu 1515 r.
(C iąg d a lszy .)

Stanęło na tern, że Anna, córka W ład y ­
sław a, będzie oddaną w  małżeństw o Ferdynan­
dowi, albo samemu cesarzowi, a Marya, córka 
Filipa Burgundzkiego, Ludwikowi, synow iW ła- 
dysława. Co się zaś tyczy zgody z Polską, 
rzecz w następny sposób załatwiona została: 
(Codex diplom. regni Pol. T. IV .) Naprzód co 
do Prus, stósunki między Zygmuntem a mi­
strzem Pruskim i zakonem w  tym miały pozo-
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stać stanie, w jakim były i zachowywane być 
nie przestały od r. 1467., czasu Fryderyka ce­
sarza i króla Kazimierza. Cesarz postanowił 
nie uwolnić mistrza i zakonu od tego, co byli 
winni królowi i koronie Polskiej, i co poprzedni­
cy mistrza wykonywali, i nie udzielać mu po­
mocy ani rady na krzywdę króla. Gdyby jakie 
nowe nieporozumienia między strqjhami temi po­
wstać miały w przeciągu pięciu lat, wtenczas 
mistrz albo zakon winien był naprzód po przy­
jacielsku i na drodze pokoju starać się podo­
bne niezgody załatwić, gdyby się zaś to zro­
bić nie dało, w'tedy te niesnaski przez Maxy- 
miliana, W ładysław a i dwóch kardynałów, 
Strygońskiego i Gurczyńskiego, na drodze przy­
jacielskiego układu załatwione być m iały; 
w przypadku śmierci którego z tych pośredni­
ków', pozostałym obierać nowego, a Zygmun­
towi potwierdzać go służyć miało prawo. — 
Dla utwierdzenia pokoju i przyjacielskich stó- 
sunków, jak się wyrażono, stanęło, aby sami 
odtąd Niemcy do zakonu Pruskiego przyjmo­
wani byli. — Co do poddanych królowi Pol­
skiemu miast Gdańska i Elbląga, które banni- 
cyami cesarskiemi i innemi rozporządzeniami, 
prawa korony Polskiej krzyw'dzacemi, obciąża­
ne być zwykły, ma się poszukać na zjeżdzie 
królów z cesarzem sposobu, jakimby rzeczy te 
sprawiedliwie i słusznie załatwić. Dalej głosi 
ugoda z 20. Maja: Król Zygmunt zezwoli, aby 
cesarz na tym zjeżdzie mógł wespół z królem 
Węgierskim i kardynałami rozpatrzyć się -wzglę­
dem niesnasek między królem Polskim a mi­
strzem trwających, i starać się po przyjacielsku 
ich pogodzić; co gdyby się nie dało, artykuły 
ugodne między cesarzem a Zygmuntem nie 
mają bynajmniej przeto tracić swej mocy. Co 
do sprawy Moskiewskiej, artykuługodny w tych 
brzmi wyrazach: Najjaśniejszy pan, król Polski, 
zaraz po odniesionem zwycięztwie nad kniaziem 
Moskiewskim, mógł z nim mieć rozejm, i teraz- 
by mógł, gdyby chciał, ale w tym stanie rze­
czy nie sądzi, aby to było w interesie jego 
własnym i państw jego (non censet, id esse e 
re sua, et dominiorum suorum). Jeżeli jednak 
J. C. M. ma mandat do zdziała,nia całkowitej 
zgody, lub jeżli posłowie Moskiewscy pełno­
mocnictwem opatrzeni tu się stawią, J. K. M. 
za rada najjaśniejszego brata swego nie zanie­
cha tę zgodę na słusznych i sprawiedliwych 
warunkach zawrzeć; gdyby zaś zgodą kniaź

Moskiewski wzgardził, albo zawartej zachować 
nie chciał, wtedy J. C. M. żadnej mu przeciw 
królowi Polskiemu i państwom jego ani pomo­
cy dawać, ani łaski wyświadczać bezpośrednio 
lub pośrednio, od siebie lub przez podwładne 
osoby, nie będzie więcej winien.

Z wiadomością pomyślnych układów po­
spieszył do cesarza kardynał, zarazem i w ce­
lu sprowadzenia go jak najrychlejszego do Pres- 
burga; właśnie też wtedy pobitym został od 
Turków Janusz, hrabia Spiski, w'ojew’oda Sie­
dmiogrodzki, brat Barbary, królowej Polskiej, 
który się starał o rękę Anny i przez wypra­
wę Turecką spodziewał się nabyć sławy, zna­
czenia i utorowrać sobie przez to drogę do ręki 
królew-nej. Wiadomość o tej okoliczności, któ­
ra zmartwiła królów', przypadła po myśli kar­
dynała.

Trzeci już upływał miesiąc, jak królowie 
bawili w Presburgu, a cesarz ciągle się jeszcze 
z przyjazdem swym ociągał i tylko grzeczne 
przysyłał listy, niby na to, aby sobie król o wie 
czytaniem ich nudę skracali. Przykrą była ta 
zwłoka królom, którzy w państwach swoich 
mieli nie mało do czynienia, wysyłali zatem 
częstych do cesarza posłów', ale cesarz nawet 
się z odpowiedzią nie spieszył. Niedocieczoną 
jest w' tej mierze polityka Maksymiliana; czy 
chciał on mieć wszystko przygotowane przez 
trzeciego, i do gotow'ego już przystąpić dzieła, 
aby w razie, gdyby dzieło się nie dało wy­
kończyć , nie wystawiać na , szwank godności 
sw'ojej cesarskiej, — czy te'ż myślał przez ta­
kie długie wytrzymanie unudzić królów i skłon- 
niejszych ich w końcu znaleść do odstąpie­
nia swoich, a przyjęcia podanych przez niego 
punktów', — lub czy wreszcie tylko sądził, że 
cesarz, ta najwyższa godność na ziemi, powi­
nien być oczekiwany i zapraszany od tych, któ­
rym wolno mianować się tylko królami, i ze 
długo z niecierpliwością oczekiwany, z te'm 
większą będzie przyjęty weneracyą, -— w tej 
mierze już zdania ów czesnych były podzielone. 
Może być, że błaha próżność, pozioma duma, 
kierowała jego krokami, ale równie być mo­
że, że kryły się w te'm postępowaniu widoki 
dalsze.

Wreszcie po długich oczekiwaniach przybył 
cesarz do Wiednia dnia 10. Lipca. Powitali 
go wysłani od królów' posłowie. Podobnie i
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cesarz w y p raw ił od siebie posłów  na pow ita­
nie królów . Oprócz tego m iało się jeszcze od­
być osobiste powitanie monarchów, między mia­
steczkami Brugiem i  Hamburgiem, na otwartem 
polu, gdzie w kopany wysoki słup miejsce spo­
tkania  oznaczał. Umówiono się naprzód, aby 
ani z rydw anów , ani z koni nie zsiadać przy przy­
w itaniu . Dnia 16go Lipca Zygmunt w  Ham­
burgu, a W ładysław 7 z dziećmi w Brugu prze­
nocowawszy, pierw si na miejsce oznaczone w y­
ruszy li; pote'm cesarz z krzaków , w  których 
b y ł zatajony, na równinę w  lektyce niesiony* 
w ynurzy ł się. Na równinie samej w ysłan i je ­
szcze by li z tej i z ow7ej strony posłow ie, za­
nim do wzajemnego spotkania się przyszło. 
Cesarz zbliżywszy się do królów7, zastanow ił się. 
L udw ik  pow ita ł go z konia naprzód jako ojca 
i  pana , potem Anna podnosząc się cokolwiek 
z k o leb k i, następnie przem ówił W ład y sław  
z lektyki, W'l’eszcieMaxymilian Zygmunta na koniu 
temi słow y p rzyw ita ł: „O to  jest dzień zrzą­
dzony od Boga, cieszmy i radujmy się w  nim.“
— „Najjaśniejszy cesarzu,“  odpowiedział na to 
k ró l Poisk i, „oby ten zjazd nasz s ta ł się zba­
wiennym dla nas, dla poddanych naszych i dla 
całej Rzeczypospolitej chrześciańskiej.“  — Po 
ukończonych przyw itania formalnościach, prze- 
dniejsi każdego narodu panowie przypuszczeni 
są do uściśnienia ręk i cesarskiej i królewskich.
— Następnie kardynał Gurczyński zapraszał 
z w7oli cesarskiej królów , aby do W iednia w je­
chali. W y n ik ła  ztąd dość d ługa narada, gdy 
senat W ęg ie rsk i, który i  tu jeszcze s tara ł się

•zerw ać związki tego rodzaju , sprzeciw iał się 
temu , aby królow ie dalej udawać się mieli. 
B y ła  to niejako ostatnia jeszcze próba. S łu ­
sznie i z innego w zględu tak sobie postąpili 
W ęgrzyn i, w edle bowiem dawniejszego posta­
now ienia, ja k  w iadom o, cesarz b y ł zobowią­
zany stanąć na zjazd w  Presburgu, i krolowie 
jakkolw iek  otrzymali zaprosiny cesarskie do sto­
licy już przez pierwszych posłów7 w ysianych 
na powitanie ich, wyjechali Maxymilianow7i ty l­
ko na przeciw7, aby powitawszy go między B ru­
giem a Hamburgiem, towarzyszyć mu ztąmtąd 
na miejsce zjazdu, gdzie go już tak długo w y­
czekiw ali. Cesarz, bądź że uw ażał za rzecz 
mniej zgodną z dostojeństwem swojem, aby on 
s t a r s z y  b r a t  ( ta k  się bowiem nazyw ał ze 
w zględu na monarchów7, którym  wolno było 
nosić ty tu ł tylko królew ski) m iał szukać i zje­

żdżać do m łodszych b rac i, a  nie oni raczej do 
n ie g o ; b ąd ź , że ch c ia ł zachow ać stolicy p ań ­
stw a  sw ego zaszczyt i  sław ę- podobnego z ja ­
zdu, —  dosyć, że nie m ia ł ochoty udać się do 
P resbu rga . Gdy tedy  zachaczy ła  się rzecz n a  
oporze ra d  W ęg ie rsk ich , cesarz u d a ł  się  z tem  
zadaniem  do Z ygm unta, aby sam do niego w  go­
ścinę za je ch a ł i b ra ta  z dziećmi jego z sobą 
z a b ra ł.  Z ygm unt n iezw łocznie zaprosiny  p rzy ­
j ą ł .  „O p u śc iłe m ,“  rz e k ł do k a rd y n a ła , „o jczy ­
ste k ró lestw o  i p rzy b y łem  tu, aby oglądać ce­
sa rsk i m a jes ta t; n ie  b ęd ę  się w zb ra n ia ł być u 
niego W7 W ie d n iu , owszem  w szędzie się udać 
jestem  gotów7, d o k ąd k o lw iek  cesarz rozkaże, nie 
p rzy p u szcza jąc , ab y  coko lw iek  przeciw7 nain 
przedsięw Tziąść c h c ia ł ,  coby n ie p rzy sta ło  ta k  
zacnem u m onarsze i k rew n em u ; p e łe n  ufności 
w  dobrej w ierze  jeg o  w7ezmę b ra ta  i dz iec i, i  
w  kró tce pospieszę z tym i, k tó rzy  mi tow arzy ­
szyć zechcecie. “  —  Cesarz w ie lk ie  ztąd  m ia ł 
w7ziąć serce i  m iłość  k u  k ró lo w i Polskiem u i  
w7yrzec , że n ig d y  k ró l tego dow7odu zaufan ia 
ża ło w ać  nie b ę d z ie , że się  będzie  s ta ra ł  tę  
szczerość ró w n ą przychylnością w  p rzysz ło śc i 
odpłacić . T a k  pisze D eciusz. SIow 7a M axy- 
m iliana , k tó re  K usp in ian i p rzy ta cz a , w y rz e k ł 
Maxym. zapew ne do p o w iern ików  b liże j niego 
stojących; słow ra t e :  „ t e n  k ró l m nie p rzy w ie­
dzie do tego, że jeszcze k iedy  z m iłości ku  nie­
mu tury  po low ać b ę d ę ,“  —  w  k tó rych  się  m a­
lu je iron ia i  szyderstw o, tłum aczą nam , ja k  po ­
wyższe ośw iadczenie p rzy jaźn i rozum ieć należy .

W ładysław 7 d a ł się łatw 7o bratu namówić, 
a W ęgrzyni w idząc, że rzeczy za daleko już 
są posunięte, aby je  oporem w  tem miejscu zer­
wać jeszcze można, u leg li, i 17. L ipca odbył 
się wjazd do W iednia. Porządek pociągu za- 
m ięszał się , gdy przed ulew7ą i w ichrem , k tó­
ry się raptem z e rw a ł, każdy czemprędzej się 
chroniąc do gospody się k w ap ił. Liczność, 
świetność i przepych towarzyszących orszaków7, 
by ły  niesłychane. Sam cesarz m iał blisko 5,000 
przedniejszych panów przy sobie. Najrozmait­
szych narodów ludzie sk ładali-te  orszaki: W ę ­
grzyni, Polacy, Czesi, Roxolanie, D akow ie, T a- 
ta rzy , L itw in i, M oskale, T urcy, M oraw ianie, 
Szlązacy, Prusacy; a każdy naród chciał w szy­
stkie inne przew7yższyć w  przepychu i boga­
ctwie. Pomiędzy xvszystkimi celowali Nie­
mcy rynsztunkiem , zbrojami ciężkiemi i przy- 
borami wojennemi; Polacy z a ś , Czesi i W ę -
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grzyni mnóstwem dzielnych koni, świetnością, 
lekkością i bogactwem ubiorów. Na rozkaz 
cesarski, od wszystkich stanów i cechów, któ­
re z niezmierną okazałością naprzeciw wyszły, 
przyjmowani byli ze wszelkiemi honorami za­
cni cesarza goście.

(Dokończenie nastąpi.)

Text do ]\rru. i  S 3 .
U mej matki rodzonej 
Stoi jaw or zielony

P od  jaw orem  łóżeczko,
Na łóżeczku Jasieczko.
Leży, leży, choruje,
Na R asiunię skazuje. —
„Moja Kasiu, ratu j mnie! " 
Zbieraj ziółka, lękaj m nie; 
Idżże Kasiu do gaju 
Ukop ziela rozm aju,“
Zimna ro sa , biały m róz,
Nie ukopię ziółka już.l 
Jeszcze Kasia nie zaszła,
Jużci za nią dwa posła,
W róć się K asiu, w róć z ga ju , 
Już  twój Jasio k o n a , ju ! 
W racaj Kasiu do domu,

Zeszyt p i e r w s z y  Roku drugiego pisma miesięcznego: K ościół i S zko ła , zawiera na­
stępujące artykuły:

Odezwa Redakcyi. — I. Rzeczy tyczące się naukow ości i w ychow ania: Jakich potrzeba środków, 
aby lud wykształcić praktycznie do jego pow ołania i zamiast licznych wiadom ostek rozw inąć w nim pojęcie 
m oralnej i społecznej godności? Kilka słów o klęczeniu używanem jako karę szkolną i innych nadużyciach. 
O opieszałości pomiędzy dziećmi szkólnemi i jej środkach zaradczych. O kreacyi ziemi. O formie i treści 
książki elem entarnej dla szkół naszych. — II. W ażniejsze zdarzenia lub ustawy tyczące się szkół: Przesie­
dlenia i odejścia katolickich nauczycieli w IV. ćw ierćroczu roku 1846. Podwyższenie nauczycieli i  rozesłanie 
kandydatów . Potw ierdzenia nauczycieli. Miejsca otw arte. — III. K ronika literacka: Domowa zagroda. 
Rysy dziejów polskich w opowiadaniu powieściowem dla m łodzieży napisał Józ. Alex. Starza. Przegląd dzieł 
naukow ych: E lem entarz polsko-niem iecki, A. R. Onderka. Świętej Teressy Droga do doskonałości przeło­
ży ł Michał Bochusz Szyszko. — IV. Rozmaitości. — V. W iersze różne.

Pisma tego nabyć można po wszystkich król. Urzędach pocztowych i Księgarniach kra­
jowych i zagranicznych, za cenę półroczną 1 tal., czyli 6 z ł .  poi.

Prow adź Jasia do grobu. 
Zadzwońcież mu w  wielki dzwon, 
Um arł Jasio, w ielki pan; 
Zagrajcież mu w  organy.
Umarł Jasio kochany! —
A ja teraz po tobie 
Chodzić będę w żałobie.

A z tobą się rozstanę;
J a  żałobę o ziemię,
A z innym  się ożenię.

W acł. z Oleska P . 1. G. str. 280. 
W ójcicki P . 1. T. I. str. 59.
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